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O wymarzaniu rzepaku zimowego.
( D o k o ń c z e n i e . )

W iadom o, ze T h  a e r , p rzekładał rzędową 
uprawę rzepaku nad wszystkie inne.

łiZ nam — m ówił o n — rzędową uprawę rze
paku z wielo-letniego doświadczenia, i nigdy 
go inaczej nie będę upraw iał. Postępowanie 
moje jest ta k ie :

»Za pomocą znacznika, robię rowki 2. sto
p y  od siebie odległe i obsiewam je zwyczaj
nym  siewnikiem. Po zasiewie, rola się wałku* 
je; skoro roślinki puszczą 4ty lis tek , prowa
dzi się graca konna z płaskiem i lemieszami po
między rzędami rzepaku , dla zniszczenia chwa
stu ; przed Stym  M ichałem , gdy juz znacznie 
podrosną , obsypują się konskie'm radełkiem . — 
Ł opucha wyrywa się z rzędów, skoro kwitnąć 
poczyna ; innego chwastu juz tu  nie ma. Ob* 
sypaniem chroni się rzepak od uszkodzenia

przez wysadzanie go z ziemi podczas przym roz
ków, na przem ian z odw ilżą; a brózdy, czyli 
rowki radleni w ybrane, zabezpieczają go do
statecznie przeciw zbyteczne'j w ilgoci, jeżeli ty l
ko rola przyzwoicie przegonami opatrzoną zo
stała. «

"Na wiosnę, skoro rzepak poczyna roślino- 
wać, powtórnie obsypuje się radłem  konskie'm 
i n a ' tem kończy się uprawa. Pomimo odle
głości rzędów, mocno się on rozkrzew ia, cała 
płaszczyzna ziemi tak  gęsto nim  jest p o k ry ta , 
jak tylko być może. Porównywając koszta 
upraw y z p lonem , bardzo znaczna korzyść 
przewraża się na stronę rzędowej upraw y.«

W  Tygodniku, redagowanym .przez p. R ie k e ,  
profes. przy  Instytucie gosp. wiejsk. w Hohen- 
heimie , mieści się nader ważny art. o rzędowej 
uprawie rzepaku, k tó ry  tu  zamieszczamy; bę- 
dzie to niemal powtórzeniem tego co już po
wiedzieliśmy; lecz mniejsza o powtórzenie, gdy 
idzie o wyjaśnienie ważnego przedmiotu; a tym
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jest zaiste t e n , o którym  tutaj właśnie mó
wimy :

»Z  czynionych tu prób, niem al ze wszystkie- 
m i zwyczajnemi gospodarskiemi roślinami, na j
korzystniejszą okazała się upraw a rzędowa co 
do rzepaku zimowego.

HGłównym celem tej upraw y jest: ubezpie
czenie rzepaku przez obsypyw anie, przeciw 
mrozom i zmianie przym rozków z odwilżą; 
a zarazem i przeciw zbytecznej w ilgoci, przęz 
ściągnienie jej w wyorane brózdy; nakoniec 
oswobodzenie rzepaku z chwastów, a mianowicie 
z łopuchy, tyle mu szkodliwej. Prócz tego, tym  je
dynie sposobem można uprawiać rzepak w grun
cie mocnym i zbyt ścisłym ; a k tóry , jak  wia
domo , chroni go najwięcej przeciw szkodliwym, 
wpływom nagłej zm iany tem peratury; podczas 
zimowej pory. «

»Te niezaprzeczone korzyści rzędowćj up ra
wy rzepaku , coraz bardziej się upowszechniają 
tam , gdzie tylko jest znaną. W kró l. W irtem- 
bergskie'm , niem al we wszystkich wielkich go
spodarstwach, jest już zaprowadzoną. Zi jednej 
tylko fabryki narzędzi rolniczych w Hohenhei* 
m ie , sprzedano 66. siewników.

»Siewnik rzepakowy, jest nader prosty; przez 
co bardzo się już ułatw ia użycie onegóż. Jest 
on jednym  koniem oprzężony, spoczywa na 2. 
kółkach. Jedno z nich połączone jest z kó ł
kiem  trybow em , które, podczas posuwania się 
siew nika, obraca ćylińder, opatrzony 2. — 3. 
skrzyneczkam i, czyli puszkami; każda z nich 
obejmuje około 2. kw art nasienia i ma w środ
ku  kilka dziurek, przez k tó re , podczas obra
cania się cylindra, nasienie przechodzi do ru 
rek  blaszanych , pod tęm iż puszkami umiesz
czonych. R urki te  dochodzą aż do ziemi i pod 
czas siania, robią małe row eczk i, w k tóre na
sienie wpada. Przygrabia się ono w nich za po
mocą m ałych w idełek , do każdej ru rk i przy
mocowanych; tym  sposóbąm oszczędza się zwy

czajne bronowanie, i siew jednostajniej się p rzy 
kryw a.

»Zresztą, ten  sposób przykryw ania nasienia 
ztąd jest nieodzownym , iż przez bronowanie 
pom ięszałyby się rzędy, i obsypywanie miej- 
scaby mieć nie mogło.

aW iadom o, że rzep wymaga do bujnego 
wzrostu, ziemi czystej i dobrze rozpulchnio- 
nej ; ten  w arunek podwójnie jest niezbędny, 
gdy się używa siewnika ; już to z jednej stro
ny, aby ostatni nie m iał żadnej przeszkody; 
z drugiej zaś, dla ułatw ienia następnego spul
chnienia ziemi i obsypywania rzepiu. Rzędy 
są od siebie oddalone na 2. stopy; jeżeli sie- 
wnik ma 3. pu szk i, za jednym  razem  obsiewa 
przestrzeń 6. stóp sze'roką.

)>Zwyczajnie rzep zasiewa się w pierwszej po 
łowie sierpnia. W  razie sprzyjającej mu pory, 
już na początku, lub około połowy w rześnia, 
to jest gdy 2. do 3. cali jest wysoki, można 
oszyścić rolę z chwastów, pomiędzy rzędami, 
za pomocą gracy konnej. Pie'rwsze zaś obsy
pywanie p łu żk ie m , uskutecznia się w końcu 
tego samego miesiąca, a drugi raz w połowie 
następnego. — Zdarza się czasem ,' iż powtór
ne obsypywanie ni{e może mie'ć miejsca, z p rzy 
czyny niedogodnej pory  czasu w późnej jesie
ni; należy je więc uskuteczniać na wiosnę.

» Nie obeznany z rzędową u p raw ą , może 
będzie m iał za stracony, sze'roki pas ziemi , 
pomiędzy wązkiemi rzędami rzepaku. ,— Tym  
czasem tak ńie jest. Roślina bowiem należy
cie zak o rzen io n a ,. puszcza ty le odnóżek , iż 
w krótkim  czasie cała ta przestrzeń tak .je s t 
osłonioną, iż jej dpstrzedz nie. można.

uKoszta upraw y rzędowej są’ bardzo m ałe , 
jak  to dowodżi następujące ich obliczenie:

1, Siew. Jeden robotnik  z chłopakiem  do p ro 
wadzenia kon ia , obsiewa opisanym wyżej siewni- 
kiem 9. m órg. Licząc pracę dzienną robotni
ka 24. krajcary; a pracę konia z chłopakiem



1. zip. 4. kr., tedy obsianie 9. morg. kosztować 
będzie - z - - - - - - -  złr. 1. kr. 28.

2. O czyszczanie. Jeden robotnik  
oczyszcza dziennie gracą konną 4. 
morg, co czyni zł. 1. kr. 4. na 4. m.
a na 9. m o r g . ...................................—  2. — 24.

3. Obsypywanie. Jeden robotnik  
obsypuje dziennie obsypnikiem  3. 
morg. dziennie z ł. 1. kr. 4 ., czyni 
od 9. morg. zł. 3. kr. 12, a ze się to 
uskutecznia 2. razy, przeto kosz
tuje ............................. ....  — 6. —  24.

»Ogólne koszta rzędowej upra
w y 9. morg. rzepaku, wynoszą ra
zem - - - - - - i  ■- - —  10. —  16.

W ypada n a l.m . z łr .l.k r .1 6 . (a).
W prawdzie do tych kosztów na

leży  jeszcze dodać procent od ka
pitału w yłożonego na kupno :

1. Siewnika, który na miejscu
k o s z t u j e ........................... złr. 44. k r .—

2. Gracy konnej - - - - - —  16.   30.
3. O bsypnika - - - - - -  —  1 0 . ______

tudzie dodać należy procent od ich z u życia ,
które wszakże nie są tak w ielk ie ; te'm zaś bar
dziej, iz ostatnie dwa narzędzia, używają się 
przy uprawie kartofli.

»K orzyści rzędowej uprawy rzepaku , są na- 
stępujące:

1. Plon w iększy. P od ług 12-letniego doświad
czenia , na wielką skalę w Instytucie gospodar
stwa wiejskiego W'H ohenheim ie  czynionego, plon  
rzepaku rzędowo uprawionego, '(po wyce w świe'- 
żej mierzwie na paszę zieloną zebranej) o wie
le  przew yższył zebrany z siewu rzutnego.

W  średniehn bowiem przecięciu z 12 lat, z morg. .

( a 1 f 0?*' w i r t . ,  o k tó rym  tu  nitowa, ró w n a  się oko- 
o V mor. po ls— • Zł. reps, odpow iada  4. zł. poU 

1 o “ tu g  tego, rzędow a upraw a rzepaku na m o r e  
pols. k osz tow ałaby  zip. 7. igr. 10; przyjmując, %  
samę cenę pracy; łecz ta zapewne jest u  nas N iż 
sza , m z l i  w  kroi. W frternbei 'gskiein, — Red..

wirt., zebrano 4. szef. w. 6. sim. (a); najwyż
szy plon w r. 1S28 w yn osił z mor. 6£ szefl. •— 
Średni zaś plon z siewu rzutnego , z 25. lat po
przednich, nie przechodził 3. szefli.

2. Zabezpieczenie przeciw  m rozom  i mokrości.
Wprawdzie pod czas nadzwyczajnie mokrej zi-

%
my w roku 1830., tak w H ohenheim ie, jako 
i w calem król. W irtembergskiem, rzepak n ie
mal zupełnie zniszczony został; jednakow oż, 
w ogólności, uprawiany rzędowo, m ało  cierpi 
od zwyczajnego zimna, a mniej, lub wcale nie 
od mokrości. Każdy bowiem rząd tw orzy  tu 
m ałą grob elk ę; a zate'm byle tylko rola wodo- 
oiekami dostatecznie została opatrzoną, woda 
bynajmniej tu rośliny niedosięgnie ; z drugiej 
strony, nagromadzona do k o ła  niej ziem ia? 
chroni ją przeciw zbytecznym  suchym mrozom.

3. Oczyszczenie i zpulchnietiie ro li , n ietylko  
rzepakow i, ale i następnej roślinie nad/er je s t  
dogodnem . Znany jest praktycznemu r o ln iko
wi w pływ , jaki wywiera na roślinność rozpul- 
chnienie skorupy, zw ykle ziem ię pokrywającej; 
a która te'm jest grubszą i twardszą, im osta
tnia więcej zawie'ra g liny. Szczególniej zaś 
w pływ  ten jest w ielk i, g d y  powstała skorupa 
podczas pierwszego zakresu wegetacyi rzepaku, 
zostanie pokruszoną (przez wzruszenie gracą- 

‘końską), i wnętrze ziemi na działanie powie
trza atmosferycznego wystawione; n ietylko w ie
le się to przyczynia do obrodzenia rzepaku, 
ale także i następnej rośliny.. D la tego psze
nica po rzepaku zim ow ym , w rzędy uprawia
n y m , zw ykle tak obradża, iż częstokroć nawet 
polega.

4 . O szczędność podczas zniw . Zbiór rzepa
ku  y/ rzędy sianego , bez porównania prędze'j 
kię odbywa, aniżeli rzutem sianego.

(a) Szefel w ir tem .  zaw iera  8730., a korzec j:>ols.6054. 
sześć śc iennych  cali p a ry z . ,  zatem pod ług  p o w y ż 
szego p lo n u ,  p rzypad łoby  W  s'redniem przecięciu  
z 12. lat na m o rg  pols. okołę  4. korcy rzepaku  j 
a p lon  najwyższy przeszedłby 14. korcy. — Red.
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5. O szczędność zia rna . P o d łu g  w ielo-letnie- 
g o  dośw iadczen ia, rzędowa u p raw a oszczędza 
p rzy n ajm n ie j y część siewu.

Niektóre warunki dobrego obrodzenia 
buraków cukrowych.

( z  f ra n c  u zk . p rz e z  p. P a y  en.)

R ola p od  b u rak i ćh k ro w e— mówi p . P ay en  
—  pow inna b y ć -d o ść  le k k ą ,  aby  u ła tw ić  ich 
ro śn ie n ie ; g łęboko ro z p u lc h n io n ą , b y  bez p rz e 
szkody m ogły  zapuszczać k o rzeń  ; n ie  pow inna 
po  deszczu um iarkow anym  być  le p k ą , n i tez  
się pękać w razie  k ilko-dniow ej posuchy.

N ajstosow niejszy pod tę  roślinę jest nawóz 
k tó ry  się juz  w próchnicę zam ienił; wszystko jed 

no czy ona pochodzi z c ia ł zw ierzęcych lub  ro 
ślinnych  ; świeży n aw ó z , podobnie ja k  różne 
s o le , nie służy  bu rakom .

N ajw iększy p lo n  buraków  otrzym ano z p a
stw isk sam orodnych na ro lę  obróconych ; tu 
dzież z ro li leśnćj, w pie'rwszych 2 . - 3 .  la tach  
poprzedn io  jedyn ie  liściem  z drzew  o p ad ły m  
użyźnionej.

N a k o n ie c , w szystko p rz ek o n y w a , iż  stan  
fizyczny r o l i , w iększy w ywie'ra w pływ  na ilość 
i ja ko ść  bu raków , n iź li jej stan chem iczny. P ia 
sek czysty, ciągle u trzym yw any  w stopniu  w il
goci, w egetacyi tej ro ślin y  odpow iednym , daje 
lepsze i w cuk ier zam ożniejsze b u r a k i , od u p ra 
w ianych w m ięszaninie z k red y , i ł u , p ia sk u , 
użyźnionej różnem i dotąd używ anem i naw o
zam i.

;£C&UlliCO
O wyrabianiu z buraków rum u, araku, 

i  wódki francuzkiej.

B urak i c u k ro w e , stają się coraz ważniejsze. 
N iedaw no donieśliśm y (T ygodn . z r .  1839. s tr. 
3S3.); że w A r t r e s , we F ran c y i, zaw iązało się 
to w arzy stw o , mające na celu wyrabianie wina  
z buraków. W praw dzie p o d łu g  późniejszych 
w iadom ości, tow arzystw o to_ nie o trzym ało  po- 
m y sinych w ypadków . C zytam y przecież w Echo 
de La F ron tiere , ze w TValencienne, pew ien 
chem ik  o trzym ał z soku burakow ego w in o , 
sm aku nader łagodnego , ko lorem  do wina szam 
pańskiego  podobne. Sposób rob ien ia  go m a 
być  w kró tce do wiadomości publicznej po d an y , 

W  piśm ie zaś B órs. N achr. der Ostse'e, b ez . 
im ienny  nasuw a m yśl w ypalania z soku b u ra 
kowego w y sk o k u , z k tórego  m ożnaby w y ra

b iać arak, ru m  i wódkę fra n cu zką , do p raw dzi
wych zupe łn ie  podobne. M yśl ta  n ie je s t d la 
nas n o w ą, gdyż pew ien obyw atel z L itw y, zape
w n ił n a s ,  iż  w K urlandy i wypalają’ z w y tło 
czyn burakow ych  w y b o rn y  a r a k ,  do p raw dzi
wego ca łk iem  p o d o b n y .—  W szakże n ie  m a tu  
m ow y o pow iększaniu  przez to  p ro d u k cy i wód
k i zw yczajnej, aby  tern bardziej zale'wac n ią  
niższą klasśę ludzi; ale raczej, o uw olnienie się 
od dość znacznego h a ra c zu , opłacanego A m e
ry c e  za a ra k  i ru m  , a F ran c y i za wódkę fran- 
cuzką. C zyli raczej chodzi o zatrzym anie w k ra 
ju  dość znacznych sum m , za te  p rzedm io ty  bez 
p ow ro tu  do k r a ju , w ychodzących. —  R ed.

K ażdy gatunek  c u k ru —  m ówi b ez im ienny— 
ferm entacy i ulegający, przechodzi w ferm entacyą 
w inną, w zbiegu sprzyjających tem u okoliczności* 
T o  się stosuje i do w szystkich substancyów , k tó re



pośrednio na pie'rwiastek cukrowy przeistoczyć 
się dają.

Okolicznościam i, ferm entacyi winne'j sprzy- 
jającem i, są :

1. W o d a , k tóra służy do rozpuszczenia ciał 
użyć się mających.

2. Ferment, czyli pierwiastek drozdzowy. Cia
ło  to , saletro-rod (azotj w sobie zawierające , 
nie przyczynia się bynajmniej do tworzenia wy
skoku winnego, n i t e z kwasu węglowego-, lecz 
raczej usposabia ty lko cukier, k tó ry , jak  to n i
żej zobaczemy, uważać mpżna za drugi, węglan 
wodnika eterynu, do rozdzielenia się na kwas 
węglowy i drugi wodnik eterynu-, podobnie jak  
elektryczność usposabia wodę do rozdzielenia 
się na wodoród i kwasorócl.

3. Temperatura od 15. do 20. stóp cels. S łu * 
zy  ona do rozpulchnienia atomów cukru , czyli 
zerwania siły, onęz skupiającej. P rzy  niższej 
tem peraturze p łyn  nie ferm entuje , lub b a r
dzo w o ln o ; jeżeli zaś jest znacznie w yższa, 
działanie ferm entu jest wprawdzie mocniejsze 
i wyskok w inny prędzej się tworzy; ale też 
bardzo łatwo ferm entaeya przechodzi do d ru
giego stopn ia , czyli zamienia się w octową; 
a mianowicie, jeżeli p łyn  fermentować mający 
wiele zawie'ra wody.

Większa część płynów do fermentowania u- 
żyw anych, zawie'ra naturalny  ferm ent, i dla 
tego same z siebie ferm entują, skoro się po łą
czą potrzebne do tego warunki. Takowe'j fer
m entacyi ulegają np. wszystkie soki „ owoców, 
miód i t. p.

Skoro więc w arunki fermentowania połączą 
się , powstaje sam ow olna.ferm entaeya; p łyn  się 
m ą c i, burzy, syczy i wydaje znaczną ilość m a
łych  bąbelków , zawierających kwas węglowy, 
które gromadzą się na powierzchni i tworzą 
p ia n ę ; przytem  podnosi się nieco tem peratura 
p łynu  i ciągły postrzegamy w nim  ruch mniej 
więcej m ocny, stosownie do siły  ferm entacyi;

smak słodki powoli n ikn ie , a powstaje smak 
i woń spirytusowa; w ówczas ustaje wywiązywar 
nie się gazu , p łyn  poczyna się klarować, przy- 
cze'm osadzają się drożdże na jego spodzie i po
wierzchni.

P łyn  tym sposobem wyferm entowany, albo 
się używa za napój, lub też wyciąga się z n ie
go wyskok za pomocą destylacyi.

Do otrzym ania wyskoku, używamy ty lko  zbo- 
ża lub  kartofli. Na aparacie np. p istoryusza, 
możemy od razu mie'ć wyskok 88. do 90. stop. 
T . k tóry  m ało tylko zawiera, olejny (F uzel-oel, 
olej kotłow y, olej p rzygo rza ły ); lecz zupełnie 
nigdy z niej oswobodzonym byc nie może; ani 
nawet w ten  czas , gdy zostanie destylowany 
przez węgiel zwierzęcy.

W szystkie więc p łyny , k tóre zaw ierają w y
skok , są produktem  fermentacyi.

Różnią się one między sobą w składowych 
częściach; ztąd to różne nadano im nazwy. — 
I tak :

1. W ódką  nazywamy połączenie wody, wy- 
skoku i oleju przygorzałego; jeżeli posiada ma
ło w yskoku , przytem  z kartofli otrzym aną zo
stała , zawiera znaczną ilość rzeczonego oleju 
i jest napojem w wysokim stopniu szkodliwym.

2. Spirytus, wyskok winny lub alkohol, jest 
mięszaniną do poprzedniej podobną; z tą p rze
cież różnicą , że stosunkowo więcej zawie'ra spi
ry tusu niźli wody, a mnie'j olejny.

3. R um  otrzymuje się z soku trzciny cukrowej, 
za pomocą fermentacyi i destylacyi; zawiera prócz 
wyskoku i wody, pewny olej aromatyczny  i n ie
co octu eterowego. Można go wprawdzie n a 
śladować , mięszając wyskok z prawdziwym ru 
mem i dodając nieco octu eterowego i cozkol- 
wiek oleju lotnego brzozowego (oleum betuli- 
num  aether). Mięsżanina takow a, ma rzeczy
wiście słaby  zapach ru m u ; ale skoro jej doda
m y do wody gorącej, lub  tez rozetrzemy ją  po
między d łon iam i, wtedy sfałszowanie od razu



się o d k ry w a : juz to ponieważ olej przygorza- 
•l’y jak  powiedzieliśmy, nie może być z wysko
k u  zupełnie oddalony, jako te'ż ztąd, ze olej lo
tny hrzozowy, udziela mieszaninie smak nieco 
gorzkawy.

Rum  prawdziwy różni się od naśladowanego, 
jedynie przez posiadanie oleju aromatycznego> 
a przez zupełny b rak  przygorzałego.

4. u4.rak, otrzym any z soku palmowego i ry
żu  przez ferm entacyą i destylacyą, nie posiada 
również oleju przygorza łego ; ale natom iast n ie
co octu eterowego i właściwego aromatu.

Ocet eterowy, tworzy się sam przez się w rze
czonych płynach, skutkiem  wysokiej tem pera
tu ry  Indyów wschodnich i zachodnich; część 
bowiem wyskoku podczas ferm entacyi, zamie
n ia się w ocet, z którego później tworzy się o- 
cet eterowy.

Do naśladowania a ra ku , potrzeba uzyć wy
sko k u , najmniejszej ilości oleju przygorzałego  
nie posiadającego, dodać do niego w mowie bę
dący arom a t, (który chemia-potrafi utworzyć) 
i nieco octu eterowego.

5. W ino, bąćy to , iż pochodzi z w inogron, 
owoców, lub jag ó d , jest produktem  wpływu 
naturalnego ferm entu w ich sokach zawartego, 
na własny ich pie'rwiastek cukrowy. W ino za
wiera oprócz wyskoku , wody i cukru , niektó
re kwasy roślinne i aromat jem u właściwy, 
stanowiący bukiet w in a ; prócz teg o , wino 
czerwone posiada pie'rwiastek gerbnikowy w łu  
skąch gronowin będący.

Z moczu winnego otrzym ujem y przez desty- 
lacyą wódkę franCuzką, której najlepszy gatu
nek  pod nazwą Coniac w handlu jest znany.— 
Różni się ona od wódki zbożowej i kartoflanej 
podobnie jak  arak  i ru m , przez to, iż nie za
wiera oleju przygorzałego ; ale natom iast nieco 
octu eterowego i właściwego arom atu, czyli 
olejku winnego eterycznego.

S3 —

Olej tęn może być • z niej w ydzielony, jako 
te'ż przez sztukę utworzony.

6. Piwo, utworzone przez ferm entacyą odwa
ru  słodu, za pomocą dodanego ferm entu i chmie
lu , jest produktem  zawartego wr słodzie cukru 
mączkowego. Im więcej w odwarze znajdowa* 
ło  się tegoż c n k ru , te'm  napój będzie mo* 
cniejszym.

Kiedy, jak  to wykazaliśmy, różne spirytuso
we napo je , różnią się między sobą:

aj brakiem  lub obecnością oleju przygorza
łego (olejny); 

bj obecnością octu eterowego; 
cj obecnością olejów arom atycznych, 

tedy widoczna: iż gdybyśmy m ogli otrzymać 
wyskok winny bez oleju przygorzałego, i do
dawali do niego potrzebną ilość octu eterowego 
i olejów arom atycznych , otrzym y walibyśmy pro- 
d u k ta , k tóreby m ogły zupełnie zastąpić rum  , 
arak i wódkę franouzką.

Jedyną p rzyczyną , -dla której ru m , arak 
i wódka francuzka nie posiadają oleju p rzygo 
rzałego, k tó ry  zawsze się znajduje w wódce 
zbożowej i kartoflane'j, zdaje się być to ,  że 
pierwsze otrzym ują się z płynów  zawierających 
gotowy ju z  pie'rwiastek cukrowy, kiedy w osta
tnich tenże dopiero przez proces słodowania 
i zacie'rania z m ączki się tworzy.

Gdybyśm y wyfermentowany sok cukrow y 
ze trzciny, lub z mączki otrzym any, destylo
w ali, produkt zapewneby nie posiadał oleju 
w mowie będącego.

Ale ponieważ te ciała są zbyt d rog ie , w ypa
dałoby więc innych do tego użyć.

W  burakach, podobn ie 'jak  w trzcinie cukro
wej, cukier jest zupełnie w ykształcony; zdaje 
się .w ięc, iżby można z rośliny  tej otrzymać 
sp iry tu s, od oleju przygorzałego zupełnie wol
ny; z którego juz nie naśladow ać, lecz że tak  
Powie'my, praw'dziwy m ożnaby wyrabiać arak> 
r u ta ,  i wódkę francuzką; przez co zatrzym a-
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libyśm y ogromne summy, które za te artyku
ły  bezzwrotnie za granicę wychodzą.

W jaki sposób otrzymaćby je można: czyli 
wprost ze surowego soku burakowego; lub po
przednio z białka i innych części, za pomocą 
wapna oczyszczonego, to dalsze wskazałyby do
świadczenia.

Sposób wyrabiania octu eterowego , mniej 
więcej jest znany (a). Chemia wskaże nam 
jak otrzymywać można olej winny. Namienic 
tu wypada, iż utworzenie go jest tanie, że ma

smak nadeę przyjemny, i bynajmniej zdrowiu 
nie jest szkodliwym.

Wyrabianie wyskoku z buraków, przyniosło
by dla rolnika tę korzyść, izby wyskok bura
kowy o wiele drożej niźli obecnie spirytus 
kartoflany lub żytni spieniężał; kraj zaś uwol
niłoby, powtarzamy, od w /sełania za granicę 
nader znacznych summ za arak, rum i wódkę

Spodzie'wa'c się należy, iż gospodarze myślą
cy, potrafią korzystać z powyższych uwag i do
świadczenia swe do wiadomości publicznej po
dać nie omieszkają.

jw ibeoaki‘Ccc z d m c z o O
Krótka nauka o chowie owiec poprawnych.

We Lwowie wyszło świeżo ważne dla gospo
darzy wiejskich , a szczególniej dla owczarzy, 
dzieło pod tytułem: » Krótka nauka, o chowie
owiec poprawnych a przez K. Pawlikowskiego, 
z 5ciu rycinam ii— Cena na miejscu 1. żł. reń. 
30 kr. (6 złp).

Gazeta Lwowska następujące, o niem zawiera
'  , t

uwiadomienie:
»W chowie owiec, owe'jto ważnej gałęzi'prze

m ysłu krajowego, dość znaczne już dotąd zro
biliśmy postępy, atoli zawsze wielką jeszcze 
próżnię mamy do zapełnienia, a tą jest: brak 
owczarzy, którzyby się na swej rzeczy dosko
nale znali. Wynika z tego dla nas , albo po
trzeba sprowadzania uzdatnionych owczarzy 
z zagranicy, co naturalnie tylko właścicielom  
znacznych i poprawnych owczarń odpłacie się 
m oże, albo też powierzenia owczarni kierun
kowi oficjalisty, który, chociażby b y ł najgorliw
szym , nie jest w stanie powinności swej z od
powiednią korzyścią dla właściciela dopełnić,

(a )  Patrz T y g o d n . z  r , 1839. str. 3G8.

bo dobrze kierowany chów owiec wymaga ko
niecznie oddzielnych wiadomości i doświadczeń, 
i potrzebuje ludzi wyłącznie do tego zaprawio
nych. Aby tej niedogodności zaradzić*, autor 
niniejszego dziełka przed kilkoma jeszcze laty  
zrobił pierwszy krok , zakładając w dobrach 
swoich szkołę owczarską, z której corocznie po 
kilku wteoryi i praktyce uzdatnionych owcza
rzy po kraju się rozchodzi. Dla ułatwienia 
i upowszechnienia nieodzownych w tym przed- 
mioeie wiadomości, napisał on-teraz niniejsze 
dziełko, będące zbiorem przepisów z długolet
nich po strzeżeń i doświadczeń pod haszem nie
bem żebranych, co właśnie nie ocenioną pra
cy tej stanowi wartość. W  języku prostym  
i zrozumiałym, zawiera to dziełko w potrzeb
nej obszerności to wszystko , co tylko skończo
nemu owczarzowi wiedzieć należy. Dodanych 
5. tablic rycin objaśnia, że tak rzekę,, dotykal
nie istotę rzeczy. Nie tylko polski, ale podo
bno żaden język nie może się dotąd poszczycić 
dziełem w podobnym rodzaju. Wydanie jest 
co ■ do druku, rycin i papieru tak ozdobne 
i staranne, jakiego u nas nie widzieliśmy.



Łatwy sposób otrzymania większej 
ilości mleka od krów.

W iadom o, ze krow y po odsądzeniu c ie lą t, 
mniej więcej mle'ko zatrzym ują. Pochodzi to  
w części z tęscknoty za cielęciem, w części żaś 
z nieprzyjemnego uczucia , jakiego doznają, gdy 
gruba i ostra r ę k a , w miejscu delikatnego ję 
zyka i podniebienia cielęcia, ściąga im mle'ko 
z cyców. Aby je uwolnić od tegoż uczucia, pe
wna gospodyni padl’.a na m yśl, zdajać je w rę 
kawiczkach skórkowych, należycie wodą zmięk
czonych. Skutek b y ł tak w idoczny, iż nie- 
bawnie naby ła  dla wszystkich swych mle'czarek 
rękawiczki z gummy elastycznej, k tó ra  lepiej 
jeszcze, n iż  skórka celowi odpowiada.

Machina do żęcia.
Pisma francuz, gospodarskie, donoszą o no

wej machinie do żęcia, wynalezionej przez m ło 
dego rolnika. Ma się ona odznaczać nadzwy.- 
czajne'm uprostnieniem  i w przeciągu 3. godzin 
posuwana przez jednego konia i kierowana dwie
ma osobam i, rznie tyle zboża, co najwpraw- 
niejszych dwóch żniwiarzy przez cały dzień.— 
Mężczyzna prowadzi k o n ia , który  naprzód ma
chinę posuw a, a chłopak lub kobie'ta , zbie'ra 
zrzęte zboże i na garści uk łada. D źbła powa
lają się na pewien rodzaj stołu bez żadnego 
niem al wstrząśpienia i po targania , z którego 
z łatwością się zbierają.

Gidbzce gRccDćg.
Tegoroczna z im a , gdzie mrozy, odw ilż, śn ieg , dószcz, ciepło, niemal ciągle się 

zmieniały, słuszną w znieca obawę o zasiew y ozime. Przypominamy przeto czyteln i
kom tego pism a, artykuł:

y>0 bt 'onowaniu pszenicy na wiosnę.« 
zamieszczony w  Nrze 46. Tygodnika z roku 1838. W szakże, jest to jedyny środek 
ratowania tego zboza, przez powyżej w y m ien io n e  w p ływ y uszkodzonego, i w  wielu  
przypadkach przekładać go należy nad przyorywanie pszenicy; albowiem tak ogólnie 
szkodliw e w p ływ y, zw ykle ogólny tego zboza zrządzają nieurodzaj, a następnie zna
cznie podnoszą jego cenę; a w ięc , m ały nawet zbiór onegóż, większe może przynieść 
korzyści, n iili dobry' urodzaj uprawianego na pszeniczysku np. jęczmienia; ji który 
nadto, częściej tu ochybia niźli obradza. Bronowanie zaś pszenicy, byle tylko do
brze wykonane zosta ło , a szczególniej gdy roła się znajduje w  przyzwoitym  do tego 
stanie; to jest: ani zbyt sucha, ni zbyt mokra, i gdy się trafi na sprzyjającą temu 
porę czasu, nawet nie uszkodzonej pszenicy, nietylko nie szkodzi, ale owszem  nader 
służy; a m ianow icie, jeżeli stoi zbyt gęsto.

Kantor Główny w Starem-Mieście Nro61 na i szem piętrze.


